
Brydż  - gra błędów

W poniedziałek zdarzyło nam się dynamiczne rozdanie, a w dynamice wszyscy mieli udział.
Piatnik bo patronował w mieszaniu kart, my bo dzielnie licytowaliśmy, opozycja bo czuwała nad
swoim dobrym wynikiem i nie zapominamy o kol. Saganie, który uznał, że też ma swoje prawa i
wsadzi swoje 3 grosze, bo dlaczego nie.
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S-ja           W  Kocioł                N Kazek           E Bobas

1 pas      1 pas
2 X     XX             pas
pas             3                     X *             pas
3 pas      4 NT pas
5                    pas                        6 pas
pas pas

Rekontra  Kazka  była  mocno  karna,  sygnalizowała  w  miarę  równy  skład  i  chęć
skontrowania,  jakiegoś  kontraktu  opozycji.   Kocioł  (był  po  pasie)  zjechał  od  razu  w  3  trefl
pomijając piki, które miał na pewno. Tak wskazuje logika licytacyjna. * Kazek myślał nad kontrą
z minutę. Kontra w świetle wcześniejszej rekontry była 90%. Jak wiadomo w brydżu jest tylko
jedna sekwencja kontry nie do zniesienia: coś tam, coś tam   7 BA     X  pas pas pas :).                      

 Oceniłem, iż muszę skorzystać z przysługujących mi 10%, Kocioł na swoją licytację ma
skład 6421 (5431, 5422) i kto wie ile ja lew nabiorę na kara. Ocena była mocno chybiona,  bo
pobieżny przegląd kart wskazuje gładkie 800 przy niezbyt trudnej obronie. Ale co zrobić, gra się jak
się umie. Z musu doszliśmy do 6 kierów (powtórzonych na sali  jeszcze 3 razy).

Kontrakt po wysterowanym wiście treflowym na pierwszy, drugi i trzeci rzut oka wydaje się
księżycowy.  A jednak  zaszedł  ten  jeden  na  sto  przypadek. W miał  skład  dokładnie  5431  i
singlem był koniecznie A kier . Na 2 kara wyleciały 2 trefle i tyle. Ba, ale opozycja dostrzegła
namysł Kazka (był to oczywiste) i pojawił się Pan Sędzia. Najwyraźniej lubi odgrywać boską rolę.
Zarządził panel i 4 ludzi na 4 dało pasa z moją ręką.

Widać jak beznadziejnie się orientuję. Tyle, że ja wiem jak taki panel wygląda. Sędzia coś
tam człowiekowi przedstawia, ten na odczepnego pasuje (bo jaka może być analiza licytacji w 15
sekund) i  już mamy opinię.  Mimo to biektywnie przyznaję pas był lepszą akcją.  Tyle,  że teraz
wróćmy do rozdania przestawiając tylko 1 kartę na WE.
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S-ja           W  Kocioł                N Kazek           E Bobas
1 pas      1 pas
2 X     XX             pas            
pas                  3       X pas
pas pas      pas pas

Pasuję zgodnie z sugestią panelu, sędziego i opozycji. Bierzemy 800, bo tyle nam się należy
jak  psu  buda.  Ale  opozycja  i  sędzia  dostrzega  teraz  inny  aspekt.  Kazek  myślał,  więc  miał
wątpliwości. Czemu nie odjechałem w 3 karo, mając tam zgrupowanie honorów? Przecież aż 3 pary
doszły do 6 kierów i padły po treflowym? Przecież odjazd jest oczywisty!!! A może nie?

A jakby tak z jeszcze innej beczki? Gdybym jednak i teraz dojechał z Kazkiem do z góry
nieidącej szóstki, to co - sędzia poleciał by robić panel i po ustaleniu, że wszyscy z moją ręką
pasują,  przyznał  by  nam  +800  zamiast  -50??  Jak  najbardziej  głosował  bym  za  takim
rozwiązaniem. Panie Sędzio odrobina asertyzmu by się przydała, przy ocenie wzywania na namysł.
Już nie mówiąc o drobiazgu, że warto by ustalić najpierw motywy i ich logikę odjazdu z kontry,
a tego brakło zupełnie. Bliżej było sędziemu do panelu niż do gracza na S i jego wyjaśnień. Brydż
to  chaos,  równy  bez  mała  kosmicznemu,  gra  przypadków  i  różnych  umiejętności.  Nie  da  się
wszystkiego załatwić panelami, w szczególności jak są robione na kolanie, skażone uprzednią grą
tego rozdania przez panelistów. Brydż panelowy byłby nudny.

To ja po czasie proszę o zrobienie panelu w jeszcze jednym rozdaniu, w którym zniosłem
kontrę Kazka daną po „wahniku”. Zniesienie zaowocowało niezbyt dobrym wynikiem, utrzymanie
kontry dawało o wiele lepszy ( w odróżnieniu od 11 rozdania).  Diagram niżej pod licytacją

S-ja           W  Op1               N Kazek                      E op 2
pas pas      1 pas
2 pas     2             X            
3                   3                  X* pas
4 pas      pas pas

Kazek dał kontrę po chwili namysłu (brydż to gra dla ludzi myślących, ale równocześnie jak
widać gołym okiem – gra błędów).. W zasadzie kartę odlicytowałem, 6,7 trefli 7-10 PC. Gramy z



Kazkiem solidnym blokiem na 1 i 2 ręku, więc pas teraz miałem 90%. Ja jednak skorzystałem z
przysługujących mi 10% i odjechałem w 4 trefl.  Już za zgrabne 500. Opozycja kontry jednak nie
dała, lewę puściła, a bliska była podarowania drugiej, mimo to -100 za zaledwie  40%. 

I co? Właściwie trzeba by wezwać sędziego. Odjechałem po namyśle, a panel z pewnością
by wykazał, że wszyscy z moją ręką pasują (bo jest to rozsądna akcja).   Trzy pik z X po karowym
zgrabne bez 2 za 500 (100%), po treflowym  równie zgrabne 200 za bez jednej (90%). Szkoda, że
nie zawołałem Sędziego, miał dobry dzień, szybki panel i zgrabna zmiana wyniku z -100 na +200
(nie jestem pazerny :))
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 Cała ta sprawa nie byłaby warta opisywania. Popularny, nie najwyżej notowany, krakowski turniej,
na wynik wpływ znikomy, ale jednak płynie z tego dużo nauk. 

Pierwsza : zastrzegajmy co się da, jak się nam trafi słabszy dzień sędziego, coś tam mamy
szansę uratować. Bierzmy przykład z najlepszych, w Krakowie mamy kilku takich graczy -
przodowników.

Druga: kwestia wspomagania w licytacji. Otóż najwyraźniej powszechne jest ustalenie, że
kontra  po  namyśle  jest  do  zniesienia,  a  dana  w  tempie,  bezwzględnie  do  utrzymania
(niezależnie od posiadanej karty). Dziwne. Sorry... do tej pory o tym nie wiedziałem. To
bardzo ułatwia. Całe życie człowiek się uczy. Chyba muszę wziąć jakieś korepetycje.

Tadek Biernat
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